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Pan burmistrz Starzyński
Blaski i cienie kom isarycznego zarządu m iasta

Coraz częście j na łamach nieza­
leżnych organów prasowych stoli­
cy  p o ja w ia ja  się notatki ba.dź ar­
ty k u ły  w cale nie entuzjastycznie 
om aw iające gospodarkę warszaw­
skiego burmistrza, p. Stefana Sta­
rzyńskiego.

Je s t copraw da tych  odgłosów 
zastraszająco  mało, ale trzeba pa­
m iętać, że p. Starzyń ski potrafi so ­
bie zdobywać „sym patie" prasy.

W  PRASIE I W  RADIU
P an  burm istrz S tarzyń ski doce­

nia reklam ę w  c a łe j rozciągłości, 
a  m a ją c  rozgałęzione rodzinne 
kontakty , korzysta n ie ty lko  z 
prasy, k tóra  zach ły stu je  się nad 
jego ... Warszawą w kwiatach, czy 
Warszawą na zielono, czy W arsza­
wą uśm iechniętą, ale korzysta 
rów nież z... m ikrofonów  radio­
wych, k tóre  c a łe j Polsce głoszą j a ­
kim  „wunder-kindem“ je s t  bu r­
m istrz Syren iego Grodu.

Nie m am y zam iaru zagłębiać sie 
w dżunglę gospodarki m ie js k ie j p. 
Starzyńskiego. Jest to zbyt niebez; 
pieczne zadanie dla pisma, k tóre 
nie ma za sobą... szerokich pleców  
możnego protektora. N ie będzie­
my naw et ryzykow ali analizy  sto­
sunków  personalnych, p a n u ją ­
cy ch  w  Zarządzie M iejskim .

Nie nasza to rzecz, tym  b ard z ie j, 
że jesteśm y  prześw iadczeni, iż 
w szytkie te „cudeńka" niedługo 
ju ż  przerodzą się w  głośną spraw ę, 
przy k tó re j gospodarki poprzed­
nich  prezydentów  stolicy  będzie 
trzeba określić m ianem : zupełnie
znośnych i przyzw oitych. W tedy 
n a jb a rd z ie j lo ja ln e  dla p. burm i­
strza Starzyńskiego pisma, napew - 
no rad ykaln ie zm ienią front.

L o ja ln ie  nie chcąc pozbaw iać na­
szych k on fratrów  m ateriału, z a j­
m iem y się innym  odcinkiem  dzia­
łalności p. burm istrza.

SPACER TRAMWAJEM I...

P. Starzyń ski, k ilkan aście  dni 
tem u asystow ał rj .  Premierowi w  
je g o  przejażdżce rannym tramwa­
jem , w yładow anym  dokum entnie 
pasażeram i dążącym i do pracy. 
Zarówno P. Prem ier, ja k  i p. bur­
m istrz  stw ierdzili, że tram waje sa 
nadmiernie przeładowane i na tym  
odcinku należy  poczynić zm iany, 
k tóreb y  zapew niły pasażerom  mi­
nimum w ygody za ich ciężkie  gro­
szaki.

A le je s t  jeszcze inny odcinek 
zagadnienia tramwajowego godny 
rów nież nie ty lko  lu stra c ji, ale... 
żelazn ej m iotły  p. Prem iera.

...KOMUNA TR A M W A JO W A
P olitvk a personalna p. burm i­

strza Starzyńskiego, jeg o  genialne 
posunięcia doprowadziły do zgoła
niepraw dopodobnego rozbudowa­

nia na teren ie  tram w ajarsk im  
zw iązków  cekaw istycznycb i za­
wodowych.

N ie b y ło b y  oczyw iście w  tym  
nic złego, gdyby nie jed n a  drob­
nostka.

Oto pod płaszczykiem  legalnych  
i uznaw anych związków k la so ­
w ych czy zawodowych, do granic 
zupełnie niepraw dopodobnych roz­
rosła się... komuna.

Z czy sty m  sum ieniem  m ożem y  
z ary zy k o w ać tw ierdzenie, że w  
chw ili ob ecn ej w p ły w y  kom uni­
stów  na teren ie  tram w ajarsk im  
sięg ają  85, jeśli nie zgoła 90% .

W iem y doskonale, że za ta k ą  o- 
cen ę spotka nas n iety lk o  n agan a  
ze stro n y  p ra sy  w ie rn e j p. burm i­
strzow i Starzyńskiem u, ale ró w ­
nież ze stro n y  organ ów  zaw odo­
wo - so cjalisty czn y ch , k tó re  św ia­
dom ie cz y  nieśw iadom ie u m niej­
sza ją  w p ły w y  kom uny n a teren ie  
R zeczyp osp olitej. P rzecież  nikt 
inny, a  w łaśn ie p. N iedziałkow ski 
k ateg o ry czn ie  negow ał istnienie w  
Polsce  F ro n tu  Ludow ego i... nie 
m ylił się.

W  Polsce, przypuszczam y, nie 
m a F ro n tu  Ludow ego pisanego, nie 
pow stał on na fundam entach wza­
jem nych uchw ał czy umów pod- 
cyfrow anyeh przez leaderów  po­
szczególnych p a rty j lew icow ych, 
a le  je s t  natom iast F ro n t Ludow y  
podziem ny. F ron t Ludow y skon­
struow any znacznie sp ry tn ie j niż 
chociażby w e F ra n c ji, F ro n t Ludo­
w y zam askow any szyldzikam i le ­
g aln y ch  p a rty j, do k tóry ch  nieraz 
naw et żyw im y sentym ent podyk­
tow any wspomnieniami dawnwch 
lat.

CO  NA T O  PA N  STA RZYŃ SK I?
Pan Starzyń ski nie m oże nie 

wiedzieć o w pływ ach kom uny na 
terenie stołecznych tram w ai. Pan  
dyrektor B u tkiew icz n iew ątpliw ie 
nie raz p. Starzyńskiego o tym  
przykrym  fak cie  inform ow ał.

I... i co dotychczas uczynił p. 
burm istrz Starzyński, aby zlikw i­
dować ten  tragiczny stan rzeczy?

W  m om encie, k iedy  całe społe­
czeństwo, bez różnicy  przekonań 
czy upodobań politycznych w ystę­
p u je  do walki z komunizmem, k ie ­
dy w ysiłek  organ izacy j społecz­
nych i władz zw rócony je s t  w k ie ­
runku należytego przygotow ania 
tegoż społeczeństw a do w a ln e j 
rozpraw y z tym, bod ajże dla nas 
n a jg roźn ie jszy m  wrogiem , kiedy 
tak ie  w łaśnie nastaw ienie je s t  n ie­
ty lko  p rzyw ile jem  Polski, a le  o- 
garnia ca ły  świat, p. S tarzyński 
przy zielonych okiennicach, to le­
ru je  potężną ja c z e jk ę  kom unisty­
czną w stolicy  R zeczypospolitej.

B R A K  CZASU
O czyw iście d alecy jesteśm y  od 

posądzania p. Starzyńskiego, d ziel­
nego żołnierza legionow ego o zła 
wolę. U chow aj Boże! W y d a je  nam 
się ty lko, że p. S tarzyń ski pew­
nych spraw nie potrafi rozegrać, 
że inne znów, ju ż  nie spraw y a  ra- 
CZe!T „spraw ki" p rzy ciem n ia ją  mu 
rea ln y  obraz rzeczyw istości, sło­
wem —  pan Stefan  Starzyński, ko­

Raj etatystyczny
W esoły „w padunek“ pism a urzędniczego

Na łam ach jed nego z tygodni­
ków  urzędniczych, ja k iś  n ieznany 
entuzjasta  w ygłasza n astęp u jące 
poglądy:

.,-Etapem, etapem  b od aj nieuniklnio- 
nym  do now ego zreorganizow anego n- 
stro ju  ju tra  m usi b yć w zrost ro li p ań ­

s tw a  w życiu społeczeństw a. E tatyzm , 
in terw encjonizm , kon trola  i reg lam en ­
ta c ja , w reszcie gospodarka planow a, o- 
to  różne fazy i reflek sy  zasadniczo je d ­
nego i tego sam ego p rocesu  opanow y­
w ania p rzez o rgan izację  państw ow ą  
w szystkich fu n k cyj życiow ych społe­
czeństw a. T en etap  p rzejściow y je st  
najniebezpieczniejszy, albow iem  on za ­
d ecydu je o treści u stroju  przyszłości11.

Zaraz pod tym  dytyram bem  na 
cześć opanow ania całego życia 
gospodarczego i społecznego przez 
państwo, dowcipna re d a k c ja  pis­
ma urzędniczego zam ieściła nastę­
p u jący  list:

„P rzed  dwoma m iesiącam i zw olnio­
na została w naszym  u rzędzie jed n a ze  
starszy ch  koleżanek. P racow ała  ona w 
służbie państw ow ej p rzez kilkanaście  
lat, jak o  urzędniczka etatow a. P rzed  
uzyskaniem  p raw a do em ery tu ry  zosta­
ła pozbaw iona etatu , a  po 2-cli la tach  
p rzy ję to  ją  ponow nie ja k o  pracow n icę  
k on trak tow ą na znacznie gorszych  w a­

ru n kach , w roku ubiegłym przekroczy­
ła  ona 60 ro k  życia  i została zwolniona, 
Jednak dzięki staran iom  zarządu Koła
S. U. P . red u k cja  ta  została wówczas 
cofnięta. P o  upływ ie roku  nastąpiło  
Ponow ne zw olnienie, którego uchyle­
nia nie udało się u zyskać, ponadto zaś 
zredukow ana p racow n ica nie otrzy­
m ała płatnego urlopu, mim o, iż w bie­
żącym  roku kalendarzow ym  p rz e p ra ­
cow ała trz y  m iesiące. Ponieważ przer­
w a w p ra cy  p rz e k ra cz a ją ca  18 m iesię­
cy, pow oduje u tra tę  p ra w  emerytal­
nych, koleżanka zaś nasza nie n abyła  
Jeszcze praw  do em e ry tu ry  ZUS., więc 
obecnie, po kilkunastu  latach  ciężkiej, 
niedostatecznie w yn agrad zan ej p racy , 
stoi w obliczu zupełnego b rak u  zabez­
pieczenia na starość, a  składki p o trą ­
ca n e  na ubezpieczenie em erytaln e  w 
ciągu  tylu  ła t oczyw iście przepadły , A 
P rzy tym  ani jeden  p a ra g ra f ustaw  nie 
został pogw ałcony!

Czyż można było znaleźć lepszą
1 lu strac ję  dla zobrazowania „ide­
alnego" życia „przyszłego" ustro­
ju , w którym  w szystko reg u lu je  

, państwo ?

Jesteśm y tak  zacofani, że w oli­
my czasy in ic ja ty w y  p ry w atn e j, z

n a jm n ie jszą  in g eren c ją  pań­
stwa. aha.

m isaryczny prezydent stolicy  nie 
je s t, w y d aje  nam  się w łaściw ym  
człow iekiem  na w łaściw ym  m ie j­
scu.

„NA U PA TRZO N Ą  P O Z Y C JĘ 44
N ie odkryliśm y b y n a jm n ie j A- 

n ieryki.
D z is ia j ta  praw da znana je s t  n ie­

ty lko  każdem u m ieszkańcow i sto­
licy , ale naw et samemu p. S ta ­
rzyńskiem u, k tó ry  o ile  nam  w ia­
domo, bardzo chętnie wycofałby 
się z prezydenckiego stolca. Idzie 
ty lk o  o to, żeby w ycofać się na, 
ja k  to mówią kom unikaty sztabów 
generalnych : „z góry przew idzia­
ne p o zy cje".

Je ś li weźm iemy pod uwagę, że 
jed y n a  in sty tu cja , k tóra  bez za­
strzeżeń p rz y jm u je  w szystkich  
„geniuszów " — P olsk ie Radio, je s t  
nieaktualna, że po stołecznym  do­
świadczeniu żaden prem ier n ie po­
w ierzyłby p. Starzyńskiem u rzą­
dów* w żadnym  w ojew ództw ie, po­
zosta ją  dla p. burm istrza dwie n ę­
cące posadki: P. K. O. i B. G. K.

Dużo się ostatnim i czasy mówi o 
pro jek tow an ych  zm ianach na na­
czelnych stanow iskach w  obydwu, 
w y ż e j w ym ienionych przed się­
biorstw ach. Ba, lan su je  się naw et 
w sposób rów nie niezręczny, ja k  
podły, pew ne w ersje , dotyczące 
n iektórych  ludzi, którzy... są n ie­
wygodni. O czyw iście stugębna 
plotka fak ty  te  w yolbrzym ia, a 
przede w szystkim  k ary k atu ra ln ie  
w ykoślaw ia. Tym  nie m n ie j, je s te ­
śmy św iadkam i o stre j rozgryw ki o 
prawo do... żłobu.

T O  N IE W SZY STK O ...
A le — w róćm y do tem atu. P i­

sząc o karygodnym , naszym  zda­
niem, rozw oju  kom uny na teren ie  
tram w ai w arszaw skich, n ie w y ­
czerpaliśm y b y n a jm n ie j na tym  
wszystkich dowodów przeoczeń p. 
Starzyńskiego w je g o  rządach nad 
stolicą R zeczypospolitej. Jest tego 
w ięce j. N iestety, znacznie w ię ce j 
niż m ożnaby przypuszczać, ale. 
ja k  ju ż  na w stępie zaznaczyliśm y 
— nie chcem y pozbawiać prasy  
sto łeczn ej tak  znakom itych tem a­
tów, tym  b ard zie j, że w szystkie 
znaki na ziemi i n iebie w skazu ją  
na to, że gospodarka p. S tarzyń ­
skiego mimo prasowo - radiow ych 
dymów kadzielnych zbliża się do 
smutnego kresu.

K Ł O P O T L IW A  SPUŚCIZN A
Jesteśm y szczerzy i p rzy zn a je­

my się bez żenady, że wiadomość 
o zakończeniu rządów p. Starzyń ­
skiego przy jm iem y z radością.

Je ś li cokolw iek przyćm i to sło­
neczne dla c a łe j stolicy  w ydarze­
nie, to chyba ty łko  fakt, że... długo 
trzeba będzie szukać człow ieka- 
H erkulesa, k tó ry  zdecyduje się 
wziąść na swe bark i tak  okrutnie 
ciężką spuściznę po p. S tarzyń ­
skim.

. Tym  dłu5 'e j, że następca mnsi 
być człow iekiem  poważnym  i ucz­
ciwym, m ądrym  i silnym.

Alfa
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Naj wi ększe  imperium świata
A nglia i j e j  dom inia rad zą nad pokojem  w św iec ie

W  dwa dni po k o ro n a c ji Je rz e ­
go V I i jeg o  m ałżonki rozpoczęły 
się w Londynie obrady prem ierów  
w szystkich Dom inions oraz przed­
staw icieli kolonii koronnych.

Przedm iotem  obrad k o n feren c ji, 
na k tó re j reprezentow aną .jest 
czw arta praw ie część globu ziem* 
skiego. tak pod względem jeg o  po­
w ierzchni ja k  i zaludnienia, stano­
wią dwie zasadnicze kw estie.

Pierw sza to stw orzenie w arun­
ków , um ożliw ia jących  ściśle jsza  
jeszcze, ja k  dotąd, w spółprace 
w szystkich Dom inions oraz kolo* 
nii w dziedzinie p o lity k i zagra­
n iczn e j i sku teczn ej obron y in te­
resów  tak poszczególnego D om i­
nion wzgl. k ażd e j kolonii, ja k  i 
całości Im perium  w zględnie Ma* 
cierzy, druga to stw orzenie w a­
runków  ścisłe j w sp ó łp racy  w  dzie­
dzinie gosp od arczej, przy um ożli­
w ieniu jed n ak  tak  m acierzy, ja k  i 
każdem u D om inion w zględnie każ­
d e j kolonii koron nej p ew nej swo* 
body, zw łaszcza w spraw ach b ila ­
teraln ych  układów  handlow ych.

W  t e j  m ierze is tn ie je  w praw ­
dzie i d zisia j zupełna, form alnie 
niczym  nie krępow ana swoboda 
działania, faktycznie jednak każde 
poszczególne Dom inion, ja k  i ko­
lonie koronne związane są m iędzy 
sobą w spólnym i umowami, k tóre, 
ja k  np. głośne porozum ienie z r. 
1932, zaw arte w O ttaw ie, w dość 
znacznej naw et m ierze ogranicza* 
ją  tę możność swobodnego kształ­
tow ania w arunków  w soółżycia go­
spodarczego z państwami, n ie two­
rzącym i Imperium-

O B R O N A  IM PER IU M

Na czoło zagadnień w ysunęła sie 
sp raw a obronności Im perium .

Nie ma w  tym  zresztą nic dziw* 
nego. S y tu a c ja  polityczna na ca­
łym  św iecie je s t  tego rodzaju , że 
w ym aga od w szystkich  ja k  n a j­
w iększej czu jności i..- zbro jeń .

N ie bez r a c ji  było sch arak tery ­
zowanie sy tu a c ji św iatow ej przez 
Baldw ina, ja k o  „ani p ok ój, ani 
w o jn a“, a zatem stan w ysoko na* 
piętę j niepew ności, w y m ag a jące j 
w ielk ich  w ysiłków , b y  móc prze­
w ażyć szalę na stronę pokoju . — 
Zadanie było dla A nglii tym  trud­
niejszym , że A nglia — M acierz ja k  
n a jb a rd z ie j popierała rozbro jen ie , 
idąc w t e j  m ierze pierw sza w  sze­
regu. O becnie sy tu ac ja  zm ieniła 
się i to gw ałtow nie.

Znana powszechnie je s t  pięcio* 
la tk a  dozbrojeni owa, uchw alona 
nie tak  dawno zresztą przez P a r­
lam ent A nglii, i to kosztem  p ó łto ­
ra  m iliard a funtów  ang. W  t e j  
w łaśnie spraw ie z a ją ć  będą mu* 
siały  stanowisko Dom inions oraz 
kolonie koronne w szczególności 
zaś ośw iadczyć w ja k ic h  rozm ia­
rach przyczynić się chcą do pono­
szenia tych  gigantycznych kosz* 
tów zbro jeń .
SA M O D ZIELN O ŚĆ D O M IN IÓ W

Zaznaczyć bowiem należy, że w  
m yśl postanowień statutu W est- 
m insterskiego, norm ującego pełna 
samodzielność polityczną, finanso­
w ą i gospodarczą każdego poszczę* 
gólnego D om inion — (do tych  n a­
leżą: K anada. A u stralia , N ow a Ze­
landia i U n ia Południow o A fry*  
k ań sk a — reszta posiadłości, jalc 
Indie, B u rm a. C eylon , A rch ip elag  
au stralijsk i, posiadłości w A fry ce  
etc. itd. są koloniam i koronnym i) 
państw a te, m a ją  pełną su w eren ­
ność, tak, że od ich d o b re j w oli za­
leży, cźy i w  ja k ic h  rozm iarach 
przyczynią się do ty ch  w łaśnie 
kosztów.

C harakterystycznym  objaw em  
te j suw erenności poszczególnych 
Dom inions je s t  fakt, że samodziel* 
ność ta ro zw ija ła  się drogą ew olu­
c ji , w odróżnieniu od n ieu sta ją ­
cych i do d zisia j w alk i ta rć  m ię­
dzy w. p- Irlan d ią  a K ról. B r y t y j­
skim, doprow adzając w reszcie ip- 
so facto do stw orzenia stanu zu­
pełnej i niczym, prócz d obre j w o ­
li, n iek ręp ow an ej w olności i n ie­
zaw isłości polityczno - gospodar- 
cze j.

Dowodem t e j ew o lu cji je s t  rów ­
nież fakt, że w szystkie Dom inions 
dopuszczone zostały do obrad po* 
kojow ych , W ersal 1918/1919, w 
ch a rak terze  państw  su w eren n ych , 
mimo, iż praw nie nie istn iał jesz ­
cze żaden instrum ent, k tóry b y  u- 
zasadniał „czarno na b iałym “ te 
państw ow ą niezaw isłość.

S T A T U T  W E S T M IN S T E R S K I

U w iecznienie tego stanu fakty* 
cznego dokum entem  nastąpiło do­
piero w r. 1931 w t. zw. statu cie  
w estm insterskim . o którym  co do­
piero wspom nieliśmy.

Statut ten przew idu je dla każde* 
go z Dom inions dowolność w y stą ­
pienia z w spólności i to każdego 
czasu i bez wypow iedzenia, praw o  
pozostania n eu traln ym  w w ypad­
kach, w k tóry ch  k tórykolw iek  z u* 
czestników  tego statutu a zatem i 
M acierz, popadłyby w k o n flik t 
w ojenn y, prawo p e łn e j suw eren­
ności parlam entu, tym  sam ym  też  
prawo sw obodnej legislatyw y, 
przez co też parlam ent M acierzy 
u tracił bezpow rotnie przysłu gu ją*  
ce mu do tego czasu p raw o y eta  
przeciw  uchw ałom  poszczególnych 
p a r! amentów dom inialnych.

Jedynym  ogniwem, k tóre  m iało 
łączyć tę  jedyną w swoim rodzaju  
Liye Narodów, pozostała K O R O ­
NA Król.

K O N F E R E N C JA  W  O T T A W IE

Nie u płynął też rok, od czasu ra* 
ty f ik a c ji  tego statutu przez p arla­

ment m acierzy, m iało to m ie jsce  
dnia 24 listopada 1931 r., a  ju ż  o- 
kazała się konieczność zw ołania 
k o n feren c ji tych  uczestników  
s pó l noty  500 p raw ie m ilionów  o- 
byw ateli pięciu  państw oraz k ilku  
kolonii koronnych, by  zaw rzeć 
w spólny ukkład handlow y, który* 
by um ożliw ił w  ram ach ja k  n a j­
szerszych rozwó j w zajem nych sto­
sunków handlowo*gospodarczych.

M iało to m ie jsce  w r. 1932 w O t­
tawie.

P artn erzy  w krótk im  czasie do­
szli wówczas do pełnego porożu* 
m ienia.

Od tego czasu też d atu je  sie 
w ielk i rozw ój w zajem nych obro­
tów handlow ych i w zajem na w y ­
mierna su row ców  oraz  gotow ych  
w yrob ów  i p ółfabrykatów  między 
w szystkim i partneram i a macie* 
rzą-A nglią.

Nie będziem y zbytnio obarczać 
czyteln ików  balastem  cyfrow ym , 
dla ch arak tery sty k i ty lko  zazna­
czym y, że gdy w r. 1931 im port 
A nglii z Dom inions i kolonii wy* 
nosił 28,7% j e j  globalnego im por­
tu to w r. 1936 w spółczynnik ten  
wzrósł do 39,1%. Po stron ie eks­
portu A nglii w spółczynniki te wy* 
noszą za r. 1951 43,8% j e j  g lobal­
nego wywozu, a za r. 1936—43,2% .

Praw da, że do wzrostu tak  eks­
portu, ja k  i im portu p rzyczyniła 
się w pierw szym  rzędzie dewalua* 
c ja  Ł, nie mnie j jed n a k  stw ier­
dzić należy, że przecież za... pania 
m atką, poszły posłusznie i D om i­
nions oraz w szystkie kolonie, 
przystosow ując i swe w aluty  do 
obniżonej w artości standardu fun* 
ta angielskiego.

Nie ulega zatem  w ątpliw ości, że 
ten znaczny rozw ój w zajem nego 
handlu przy nie u sta jący m  i n ie 
słabnącvm  utrzym aniu znaczenia 
M acierzy, jako k ierow n ika n a jp o ­
tężniejszego t e j  wspólnoty, św iad­
czy chyba n a jw y m o w n ie j o tym 
przeogromnym wprost prestigehi. 
ja k im  M acierz cieszy się u swych

zam orskich obyw ateli - sojuszńi* 
ków.

Stw ierdzić jed n ak  należy, że u- 
kład ottaw ski nałożył na w szyst­
kich uczestników  szereg ograni* 
czeń. u tru d n ia jący ch  swobodne 
zaw ieranie um ów  handlow ych z 
innymi państw am i, pierwszeństwo 
bowiem  m iały i m a ją  do „ dzisia j 
państw a stanow iące Im perium  
B ry ty jsk ie .

I ta  dziedzina w łaśnie b y ła  je d ­
nym z głów nych przedm iotów o- 
brad to cz ą ce j się k o n feren c ji, ja k  
z d ru gie j znów strony n ie m n ie j 
ważnym przedmiotem b y ła  sp raw a  
sy tu a cji p o lityczn ej, kw estia  usta­
lenia w spólnych w ytycznych 
przy*ej polityk i, a ra cz e j p rz y ję ­
cia do wiadomości dotychczasow ej 
polityki zagranicznej M acierzy o- 
raz kw estia  zbrojeń-

Nic też dziwnego, że tak  w  dzie­
dzinie rozluźnienia więzów gospo­
darczych, koniecznego chociażby 
z uwagi na Stany  Z j. A. P., z któ* 
rym i zresztą Kanada, ja k o  pierw ­
sze Dom inion, zaw arła  ostatnio  
tra k ta t handlow y, od biega jący  
znacznie naw et od sa n k cy j tra k ta ­
tu ottaw skiego, ja k o  też i zakresie 
p o lityk i zagraniczne j oraz zbro jeń  
doszło do pełnego porozum ienia  
m iedzy w szystkim i uczestnikam i 
te j n a jd o n io ś le jsz e j w  dobie obec­
n e j k on feren cji... m iędzynarodo* 
w j.

L o jalność wobec K orony w yka­
zały  ju ż  w szystkie D om inions o- 
raz w szystkie bez w y ją tk u  kolo­
nie k oronne oraz  k r a je  m andato­
we w czasie o d b y te j niedawno ko­
ro n ac ji.

L o ja lność wobec sw ej potężnej 
opiekunki - M acierzy utrzym ana 
została i nadal, mimo, iż m iędzy 
interesam i poszczególnych uczest* 
ników te j n a jw ię k sz e j na św iecie 
wspólnoty, zachodzą n ie raz i nie 
raz jeszcze zajdą, zasadnicze i da­
leko naw et idące różnice.

dr. A .

Bez wyścigów — niema hodowli
Najwyższy czas skończyć z tum anieniem  W arszaw y

W  ostatnich dniach na łam ach 
k ilk u  pism stołecznych i w  spe­
c ja ln ie  założonym  dzienniku za­
częły  ukazyw ać się napastliw e ar­
ty k u ły  na Tow arzystw o Zachęty 
do LTodowli Koni w Polsce.

I dziwna rzecz, n iek tóre pisma 
dwa tygod nie temu zam ieszczały 
na swoich szpaltach a rty k u ły  o 
krańcow o odm iennej treści.

W eźm y pierw szy z brzegu w y­
padek, a n a jb a rd z ie j in teresu ją cy  
sto lice ; spraw ę przeniesienia toru 
w yścigow ego na Służew iec. Pisało 
sie. że Tow arzystw u w ładze po­
w inny o rz y iść  z pomocą finanso­
wą, że bez w yścigów  — niem a ho­
dowli a bez hodowli niem a koni 
dla arm ii. Podnoszono szereg rze­
czow ych argum entów . Nasde 
zm ieniono front, „W yścigi — to 
hazard, w yścigi to jed no w ielk ie  
oszustwo; Tow arzystw o rości so­
b ie  nieuzasadnione rnW ensie do 
posiadanego obecnie placu na Mo­
kotow ie. T or w yścigow y hm-mire 
rozbudowę stolicy  i uniem ożliw ia 
przeprow adzenie Alei M arszał­
ka*.

Oto treść artyku łów  u kazu ją­
cych się ostatnio na łam ach kilku  
pism stołecznych.

Czas najwyższy położyć tema

k r e s !  Nie można tum anić społe­
czeństw a d l a  c e l ó w  o s o b i s t y c h !  
N ajw yższy niż czas, b y  w ydział 
Prasow y K om isariatu  Rządu z a i n ­
teresow ał się tą  sprawą.

W jed n y m  z n a jb liższy ch  nu­
m erów naszego pisma, zam ieści­
my dokładne i w y czerp u jące  dane 
oparte na dokum entach. O becnie 
ograniczym y się jeszcze do po­
dania m  extenso uchw ały Zarzą­
du Tow arzystw a z dnia 31 sierp­
nia 1936 r.:

,,W  m yśl odw iecznej a  stale  żyw otnej 
zasady —  Salus R eipublicae suprem a le x  
esto — a w pełnym  zrozum ieniu sw oich  
obow iązków  p ilnej dbałości o  m oraln e i

m aterialn e  dobro in sty tu cji pow ierzonej 
jego  pieczy, Zarząd T ow arzystw a Z achę­
ty  do H odowli Koni w P olsce, s to ją c  na  
stanow isku solidarności in teresów  T ow a­
rzystw a z in teresam i Funduszu O brony  
N arodow ej, postanow ił:

W ystąp ić na W alnym  Zebraniu T ow a­
rzystw a z w nioskiem  o  przek azanie na  
Fundusz O brony N arodow ej w szystkich  
p raw  i p reten sji T ow arzystw a do zajm o­
w anych przezeń  teren ów  n a P olu  M oko­
tow skim  w zam ian za istotne zapew nienie  
płynnych środków , potrzebnych  n a  odpo­
w iednie u rządzenie i rozbudow ę torów  
na gru n tach  Slużew ca, n ależący ch  do  
T ow arzystw a, i n a uruchom ienie n a tych  
teren ach  w yścigów  w racjo n aln y ch  w a­
ru nkach  finansow ych11,

R . St. H.

Tow. Kopalń W ęgla „ F L O R  A “
Spółka Akcyjna
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K op aln ie w ęgla  
w D Ą B R O W IE

k am iennego
G Ó R N IC Z EJ

Węgiel długopłomienny pierwszo­
rzędnej jakości dla celów opału 
domowego i przemysłowych
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Walka o pracę
Zwolnić lekarzy od funkcyj adm inistracyjnych

Od niedaw na gm iny p rz e ję ły  w 
Polsce n iek tóre fu n k cje  p o lic ji sa­
n ita rn e j, a w ramach t. zw.

ośrodków zdrowia i higieny 
pow stały sp ecja ln e  kad ry  m ie j- 
sk ie j p o lic ji san itarn e j czyli t. zw. 
higienistów  i h igienistek, którzy  
w re jon ach  im podległych, ja k k o l­
w iek pod nadzorem lekarskim .
d b a ją  o czystość w domach i za*
kładach przem ysłow o - handlo­
w ych, a zwłaszcza w alczą z choro­
bam i zakaźnym i, z fałszow aniem  
produktów żyw nościow ych i t. p.

Zawód k on tro lera  sanitarnego 
je s t  stosunkowo bardzo młodym i 
niem a jeszcze ustaw y, k tórab y  w 
sposób praw ny zrekapitn low ała i 
ustabilizow ała by w form ie z regla* 
montowania obowiązków i upraw­
nień dość dużej arm ii kontrolerów  
sanitarnych.

Państw o od dawna zw rociło u- 
wagę na konieczność stworzenia
zawodu

kontrolera sanitarnego
i dlatego powołało do życia Pań­
stwowa Szkołę H igieny na pod bu* 
dowie  ̂ szkoły pow szechnej, ale 
n iestety

świat lekarski
ja k  n a jo strz e j zw alcza tę instytu ­
c ję . . i  ch cia łby  po dawnemu sze­
rzyć nieuctw o i brak  zawodu kon* 
tro lera  sanitarnego, w którym  zgo­
lą  nierozsądnie u patru ją konku­
renta lekarza.

Skoro jed n ak  państwo zaintere* 
sowało się ju ż  tą sprawą, skoro w 
służbie Zarządu M iejsk iego m. sto­
łecznego W arszaw y mamy ju ż  .>0 
kontrolerów  sanitarnych, a w tym  
i-ego z cenzusem  wyższym, k ilku  
ze średnim, a resztę z niepełnym  
średnim, i skoro naw et tw orzy sie 
zw iązek kontrolerów  sanitarnych  
m stoi. W arszawy, w obec tego go­
dzi się pośw ięcić k ilk a  słów w o* 
bronie i w  spraw ie podniesienia
tego zawodu-

Polska, ja k  to widzimy w cało­
kształcie  spraw kulturalnych , u- 
m iała przy posiadaniu ciem noty w 
dole budować w spaniałe

szczyty kulturalne.
To b y ł jed en  z n a jw iększych  na­
szych błędów w przeszłości, za 
którym zapłaciliśm y u tratą  wolno* 
śei. T o  samo zresztą widzim y i 
dziś.

Szereg zawodów w Polsce w 
sw ym  egoizmie, n iesłychanie eks­
kluzyw nym , dąży do system atycz­
nego

wytępienia konkurentów
i n ietolerow ania stanu średniego.

N ikt — w razie dostrzeżonych 
wad — nie u siłu je  je  napraw ie i 
podnieść poziomów, ale poprostu 
niszczyć i gilotynow ać konkuren­
tów.

Tak np. byTo swego czasu 
po ostrej walce aptekarzy

ze składam i aptecznym i. Apteka* 
rze, w idząc ju ż  zagranicą ostry 
przebieg p en etrac ji rynków  fa r­
m aceutycznych przez gotowe pre­
paraty, postanow ili za w szelką ce- 
ne chronić sw ój stan posiadania i

pod pozorem zdrowia ludności 
w zbronili drogerzystorn i składni* 
kom  aptecznym  sprzedaw ania lud­
ności gotowych specyfików .

Dziś, godzi się zauważyć, apteki 
daleko m niej przyrząd zają  lc  
karstw , a tysiące, tysiące każda 
apteka sp rzed aje gotow ych ju ż  le ­
karstw  W form ie fabrycznych  i o* 
patentow anych specyfików . Co 
tydzień

setki ton
takich specyfików  w y rzu ca ją  na 
nasz rynek  k ra jo w e  w ytw órnie 
farm aceutyczne, a użycie m otopi- 
riny, k ogu tk a, reduetosanu i t. p.

nie ty lko  nie przedstaw ia n iebez­
pieczeństw a dla zdrowia, ale może 
być de facio sprzedawane w opu* 
kow aniu przez każdego. Nie po­
trzeba kończyć na to farm acji, aby 
sprzedawać ju ż  gotowe s p e c y f ik i .

No, ale cóż, m ieli lepsze szczę­
ście, w iększe m ożliw ości'i 

pobili drogerzystów 
na głowę i można powiedzieć, ze 
składy apteczne w b. K ongresów ­
ce w dużym stopniu zahamowali w 
swym rozw oju, chociaż znów na 
p row incji — o ile  to się nie stało 
powodem do d en u n cja c ji — han­
del specyfikam i w składach a p ­
tecznych je s t  upraw iany w dal­
szym ciągu, bo życie tego wyma- 
ga-..

Lekarze w  Polsce j  uż stoczyli na 
jednym  odcinku zw ycięską w alkę 
a m ianow icie

kasując zawód felczerów. 
Państwo i społeczeństwo poszło im 
na rękę, bowiem rzeczyw iście fe l­
czerzy w ykonyw ali nieraz daleko 
idące lecznictw o graniczące wobec 
braku w iedzy ze znachorstwem.

W  ostatnim  roku rozgorzała na 
dobre w alka

o tytuł lekarza-stomatologa. 
bowiem  znów lekarze nie chcieli 
ja k b y  uznaw ać za swych pełno* 
w artościow ych kolegów  denty­
stów z cenzusem uniw ersyteckim .

O becnie wchodzi na porządek 
dzienny sprawa kontrolerów  sani­
tarnych, tak  doniosłego i n ie­
zm iernie ważnego czynnika przy 
zw alczaniu

chorób zakaźnych, 
zafałszow ać produktów żywno* 
ściow ych, stosow ania szczepionek, 
zw alczania jag licy , chorób epide­
m icznych w  sensie p rofilak ty cz­
nym, podnoszenia czystości skle­
pów i t. p.

Te w szystkie czynności są czyn* 
ilościam i typowo kontrolnym i, ty ­
powo ad m inistracy jnym i i typowo 
policy jnym i. Źle by było, abyśm y.

poszukując posad 
dla m łodych lekarzy , starali sie 
w szystkie stanow iska kontrolerów  
sanitarnych nim i obsadzać. Wy ni* 
kła by n iew ątpliw ie z tego szkoda, 
ponieważ zakres w iedzy le k a r­
sk ie j m iałby  możliwość w yżycia  
się jed y n ie  na w ąziutkim  odcinku 
ad m in is tra cy jn y m .

I dlatego lekarze bardzo źle czy­
nią. skoro z je d n e j strony w alczą
0 stanow iska w ad m in istracji sa­
n itarne j, w ym agające innego zu­
pełnie przygotow ania, aniżeli duje 
wydział lek arski każdego uniwer* 
sytetu, i skoro z d ru gie j strony to­
le ru ją  niezm iernie

niski poziom wykształcenia — 
zawodowego •kontrolerów san itar­
nych,

L ekarze możliwe, że rozum ują 
tak : będziem y m ieli mało ośw ieco­
nych kontrolerów , to m niej do* 
strzegą naszych błędów, będą nas 
w ięce j  potrzebowa i i i będą m ieli 
w ięcej w ątpliw ości, jeże li ze sw ej 
strony przyczynim y się do w pro­
wadzenia cenzusu m aturalnego w 
zawodzie kontro lera sanitarnego, 
to stw orzym y sobie w urzędowa­
niu i poważnych krytyków  i ry ­
wali.

D obro społeczne wym aga inne* 
go rozumowania. D la dobra m iast
1 wsi trzeba um ożliwić po do­
kształceniu fachow ym  zatrudnie­
nia sporej liczby  in te lig en c ji bez 
zawodu, a p o siad a jące j ty lko cen­
zus szkoły śred niej ogoinokształ*

. ęą ce j, ja k o  kontrolerów  san itar­
nych.

N astępnie trzeba pozwolić na 
zatrudnienie w szeregach p o licji 
san itarn ej

wielu kobiet,
których  fachow e przygotow anie 
umożliwi je  zaliczyć na w ypadek 
w o jn y  jako

rezerwowe siostry 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

W reszcie umożliwić organizow a­
nie a k c ji  h igieny zapobiegaw czej 
w daleko szerszym  zakresie aniże* 
li dotychczas.

Na w ypadek w o jn y  z pośród 
kontrolerów  sanitarnych  państwo 
zyska
pierwszorzędne kadry instrukto­

rów
służby sanitarn ej podoficerskiej i 
instruktorów  OPL.

Nie wspominamy ju ż  o tym , że 
liczba lek arzy  przy rozszerzaniu 
organów  kontroli sanitarn ej po 
gm inach jeszcze się ty lko  zw ięk­
szy, bowiem  musi przybyć przy 
powiększonym sztabie kontrole* 
rów lićzba instruktorów  - lekarzy , 
inspektorów  - lek arzy  i t. p.

Zyska na tym  rów nież rozw ój 
szkolnictw a zawodowego, ponie* 
waż stw orzy się uczelnię na pozio­
mie półwyższym, a kontro lerzy  z 
cenzusem licealny m będą m usieli 
być zapraw ieni częściowo w  dy­
scyplinie ad m in istracy jn e j, a cze* 
ściowo w lek arsk ie j i d a ją  gwa­
ra n c ję  n a jw ażn ie jszą : że będą sie 
oddawali zawodowi niepodzielnie, 
nie m arnu jąc energii na upraw ia­
nie p rak ty k i lecznictw a.

W arszawa, k tóra  ma am b icje  
przodowania, powinna pierwsza u* 
regulow ać spraw ę kontrolerów  sa­
nitarnych . w ystęp u jąc do Rządu z 
m em oriałem  stw orzenia uczelni 
kontrolerów  sanitarno - społecz* 
nych, szkolącej w ten sposób nie 
ty lko  p o lic ję  sanitarną, a le  i gm in­
nych urzędników  opieki społecz* 
"e j-  T en .

W mocy pracować kaażeą
p łacić za to  nikt nie ch ce

Praca nocna je s t  n iew ątpliw ie 
pracą gorszą od dziennej.

P raca  w nocy w y czerp u je  szyb­
c ie j,  piszczy p ręd zej organizm  
człow ieka.

Jak o  zatem gorsza byw a zaw­
sze o w iele lep ie j wynagradzana.

Nie w szyscy jednak w ychodzą 
z tego założenia.

Nowa pisownia a loteria 

klasowa
K ie d y  w  ub ieg łym  ro k u  w prow ad zano  

now ą p isow nię, z w ie lu  stron słychać  
b y ło  głosy n iezadow o len ia , a  n aw e t obu­
rzenia. „Jak  to?“ —  m ów iono ,,M a m y  p i ­
sać je d n a k o w o  „m an ia” i  „M a n ia ”, . da­
n ia ” i  ,,D a n ia ” , i  ja k  w y g lą d a ją  dziś w  
zm ie n io n e j p isow ni w szystk ie  M a rie , Zo- 
lie , Julie...? W  tyc li w szystk ich  sprzeci­
w ach  i  sarkan iach  zapom niano  o je d n e j 
rzeczy: że n ie  p isow nia  s tanow i o istocie  
słów, lecz ich  treść.

N ie  trzeb a  daleko  szukać: oto L o te ria  
K lasow a, zm ien iw szy, zgodnie z p rz e p i­
sami n o w e j p isow ni w  s w o je j -nazwie 
„ ja ” na „ i” (d a w n ie j „ L o te ria ”) . zm ie n i­
ła  ró w n ież  p isow nię s w o je j n a jw ię k s ze j 
a tr a k c ji:  ,,nxiljon” stał się ,,m ilio n e m ”. A - 
le czy  p rzez  to coś w  te j  sum ie się zm ie ­
niło? A n i tro ch ę: „ m iljo n ” czy „m ilio n ”—  
to i .000.000 i  każd y , ta k  ja k  -law n ie j, tak  
i dziś, może się stać p isiadaczem 1 000.000 
zl., o ile , oczyw iście, jes t ta k  rozsądny, 
ze g ra  na L o te r ii K laso w e j. T reść 1.000.000 
zło tych  p rze z  „ j “, czy p rzez  „ i“ je s t za ­
wsze fascynu jąca, a  gdy zam ien ia  się w  
szeleszczące b an k n o ty  lub  brzęczące  
srebro s ta je  się synonim em  S Z C Z Ę Ś C IA .

Oto co podaje a jen c ja  „Echo"
Podobno d y re k c je  k o le jo w e  uzasad­

n ia ją  obecnie opinie , kom u n ależa łob y  
jeszcze p rzyzn ać  d o d a tk i nocne. Toczą  
się w  te j  sp ra w ie  różne k o n fe re n c je  i 
n arady; w  k tó ry c h  ta k  prosta i  oczy­
w ista sp ra w a  b o ry k a  się z system em  
oszczędnościowym. Z narad  tych  goto­
w a  jes t znów  w y jś ć  d ecyzja  połow icz­
na.

S p ieszym y stw ierdzić , że je d y n ie  
słuszne i  ro zu m n e b ęd zie  ro zs trzyg n ię ­
cie: d o d atk i nocne n a le żą  siię w szyst­
k im  tym , k tó rz y  w  nocy p ra c u ją .

Słuszności tego pog lądu  n ie  trzeba  
n aw et uzasadniać. P ra c a  nocna, na k o ­
le ja ch  n ie  d a jąca  się u n iknąć , je s t za ­
wsze 1 d la  w szystk ich  je d n a k o w o  u - 
e ią ż liw a  i w yczerp u jąca . W y k o le ja  o- 
n a  jedn akow o  try b  życ ia  domowego, 
je d n a k o  zm ien ia  w a ru n k i w ypoczynku  
i o dżyw ian ia , jed n a k o w o  w y c ze rp u je  
system n erw o w y , jed n ako w o  m ęczy i 
nuży.

Skoro ta k  jest, a  n ik t  tem u zap rze ­
czyć n ie  może, to segregow anie i  w y ­
d z ie lan ie  różnych  grup, służb, fu n k c y j  
i t. cł„ k tó ry m  d a je  się lub  n ie  d a je  
dodatków  nocnych do niczego n ie  p ro ­
w adzi i  z słusznością n ie  m a nic  
wspólnego.

N a  d om iar te  k a te g o rie  p ra c o w n i­
ków , k tó ry m  obecnie d o d atk i te —  m i­
mo p ełn ie n ia  s łużb y  n ocnej —  n ie  
p rzy s łu g u ją , są ju ż  dość n ie liczne . U -  
w -zgłodnienie ich ostateczne i  c a łk o w i­
te  w  u p raw n ie n ia c h  do tych  dodatków  
n ie  będzie  m ia ło  w iększego  w p ły w u  
na gospodarkę budżetow ą, p o n iew aż w  

sunnie b ęd zie  chodziło  o k w o ty  stosun­
kow o n ie  w ie lk ie , natom iast pozw oli­

łob y  to w reszcie  ostatecznie u re g u lo ­
w ać słuszną spraw ę.

D la  tego p o w tarza m y : d o d a tk i za
służbę nocną n a le ży  p rzyzn ać  tym  
w szystk im  p racow n iko m , k tó rz y  p ra c u ­
ją  w  nocy.

K ró tk o , jasno i  log icznie , a  także  
u czciw ie.

Nasz sukces
Pisaliśm y niedaw no o pew nym  niepo­

dległościow cu, k tó ry  p rzez 3 ła ta  nie 
mógł dostać p racy .

Zainteresow ał się naszym  artyku łem  
Fundusz P ra cy , w osobie d yrek to ra  D o­
lani o wskiego.

Na życzenie Funduszu P ra c y  re d ak cja  
W IEM  W SZYSTK O  podała nazw isko i 
ad res niepodległościow ca, a następnie  
skierow ała go tam  z podaniem .

Spraw ę znalezienia p ra cy  dla naszego  
niepodległościow ca zają ł się specjalnie  z 
w łaściw ą sobie en ergią inspektor Fu n d u ­
szu, p. Tym iński.

I obecnie nasz niepodległościow iec ju ż  
p racu je . Chw ilow o zaangażow any został 
ecpraw da tylko na m iesiąc do jed n ej z 
in sty tu cyj społecznych, ale ju ż p racu je .

Z nając jed n ak  en ergię inspektora T y ­
mińskiego nie w ątpim y ani chw ili, że z 
w łaściw ym  sobie zapałem  będzie się s ta ­
rał o w ynalezienie stałego m iejsca p ra cy  
dla naszego niepodległościow ca.

Ten, po trzech letn im  bezrobociu, m a ją c  
posadę, choć doryw czą, p atrzy  z op ty­
mizmem w dalszą przyszłość.

My też nie w ątpim y, że znajdzie się 
dla niego p ra ca  stała , p ra ca  d a ją cą  m o­
żliw ości p ożytecznej działalności dla do­
b ra Polski.
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Człowiek bez uśmiechu
K ariera  m ultim iliardera am erykańskiego Johna D. R ock effelera

Grzywna nie została do dzisiaj 
zapłaconą-..

LEGENDA ROCKEFELLERA
W r. 1911 usunął się z ak ty w n ej 

w spółpracy w sw ych rozległych 
koncernach, u stęp u jąc m ie jsce  
swemu pierworodnem u, rów nież 
Johnow i D ayisonow i li, obecnie 
ju ż  64 letniem u gentlem anowi.

John  1 otoczony b y ł od tego 
czasu... legendą.

W przeciągu k ilk u  lat w ydał na 
cele kulturalne, oświatowe i na 
budowy oraz utrzym anie świątyń 
baptystycznych 575 m ilionów do­
larów. jeg o  w yłącznie kosztem  od­
budowano kated rę w Reirns, pa* 
łac w Y ersaille, b ib lio tekę pu­
bliczną w lo k io , zniszczoną w 
czasie trzęsienia ziemi, własnym 
sumptem wybudował uniw ersytet 
w Chicago — koszt 45 m ilionów ,— 
najw spanialszy w N ew-Yorku ko­
ściół Baptystów  na B iversid e D ri- 
ve i t. p.

N ajw spanialszy jed n ak  pom nik 
pozostawił po sobie w głośnym  na 
św iat cały  „R ockefeller C enter ', 
wybudowanym  w espół z swym sy ­
nem Johnem  11, a zwanym  popu­
larn ie  „Radio C ity ". Kom pleks 
gmachów, wśród k tóry ch  k ró lu je  
najw yższy  budynek m ieszkalny 
na św iecie, m ieści się w centrum  
New Yorku, na półw yspie M an­
hattan, tw orzy fak tycznie  miasto 
w m ieście.

Nie ma doprawdy państwa na 
św iecie, w którym  nie byłoby fun­
d acji R ock efellera , um ożliw iają­
c e j badania w  dziedzinie lekar* 
sk ie j, sp ecja ln ie  zaś choroby raka. 
Fu n d acja  ta „R ockefeller Institute 
for M edical R esearch" je s t  i w 
Polsce.
R ockefeller, człow iek bezw zględ­

ny, o k tórym  legenda mówi, że 
nigdy w swym  długim życiu  ani 
razu się n ie uśm iał, obrócił cały  
sw ój osobisty m ajątek  na cele pu­
bliczne i charytatyw ne- Skąp y  do 
niem ożliwości, — głośne b y ły  jego  
napiwki, nie p rzek racza jące  10 
cts, n ie szczędził milionów, gdy 
chodziło o cele ogólno-ludzkie. 
Nawet w swym testam encie pozo* 
stał w iernym  t e j sw ej zasadzie. 
Pozostawił 555 m ilionów  dolarów, 
z k tórych  530 przeznaczył znów 
na najrozm aitsze cele publiczne. 
Synow i swemu, Johnowi D. I I  po­
zostaw ił „ ty lko" 25 m ilionów  doi., 
obciążonych ponadto licznym i.

chociaż nie znacznym i zapisami na 
rzecz służby, swego długoletnie­
go sekretarza i t. d.

Posiadłości jeg o  ziem skie, - ja k  
Omond Beacłi, na Florydzie, 
w spaniała ferm a w Lakewood. 
Stan N ew -Jersey, oraz z fantasty* 
cznym  przepychem  urządzony pa- 
łac-tw ierdza w Pocantico H ills. 
przypadną również jed ynakow i, 
Johnow i 11, w zględnie jego „synom 
John  D. I li , obecnie 3t*letniem u o- 
raz drugiemu 25-cio letniemu.

Praw nuczka Johna 1, a córka 
Johna D. III. nie dostała w testa­
mencie ani jednego dolara.

Zmarł John  1 w czasie snu. J e ­
dyne życzenie, jak ie  w k ilk u  o* 
statnich latach miał, by dożyć stu 
la t nie ziściło się.

JEGO DZIEŁO
Warto jeszcze podać k ilk a  da­

nych o tru ście naftow ym , utwo­
rzonym przez Johna L D o m in u ją­
cą rolę odgryw a d zisia j Standard 
O il of N ew *Jersey. Oddziały tego 
najw iększego na św iecie trustu 
z n a jd u ją  się dosłow nie na całym  
św iecie. Nie b rak  go także i w P o l­
sce. K apitał a k cy jn y  tego koncer­
nu w ynosi 638 m ilionów  dolarów, 
aktyw a w ykazane w bilansie za 
rok 1936 w ynosiły  1771 m ilionów 
dolarów.

W  Standart O il of N. j .  w Stan. 
Z j. A. P. zatrudnionych było w r. 
1936 49.424 osób, w j e j  filiach  w 
USA i zagranicą za ję ty ch  by ło  w 
tym  samym czasie 129-353 osób. 
Razem  zatem p racu je  w tym  kon­
cern ie praw ie 180.000 ludzi, którzy  
swą pracą przysporzyli koncerno* 
wi w r. 1936 97,8 m ilionów  dola­
rów czystego zysku. 90.000 ludzi 
posiada a k c je  tego olbrzym a, 
wśród tychże grupa R ockefellera  
stanowi większość akcjonariu szy , 
mimo, iż żaden z przedstaw icieli 
t e j  grupy nie wchodzi w skład ra ­
dy koncernu.

A k c je  te ja k  i udziały w affilio- 
w anych tow arzystw ach nafto* 
wy eh, k on sorc jach  bankow ych, 
stalow niach, liniach  kole jow ych  
etc. i t. d. są jako-by anonimowym 
m ajątk iem  pozostały m poza tym i 
555 m ilionam i dok, o któryr li w y­
ż e j wspom nieliśm y.

W szyscy jednak „w tajem nicze­
n i" wiedza dobrze o tym, że m a ją ­
tek  ten, m iliardow ej w artości, to-., 
fideikom iś dynastii R oekefelle* 
rów . well

Serwisy królewskie
na w ystaw ie w Muzeum Narodowym

Przed k ilk u  dniami zm arł na dwa 
lata  zaledw ie przed osiągnięciem  
stu lecia swego tak  arcy  bogatego 
życia, n a jbogatszy  swego czasu na 
św iecie człow iek, pierw szy m iliar* 
der w USA., założyciel „dynastii" 
R ockefellerów , John D avison I.

Nie będziem y opisyw ali szczegó­
łów k a riery  tw órcy  n a jp o tę ż n ie j­
szego na św iecie koncernu nafto­
wego, znane one są bowiem  ju żd o * 
statecznie z notatek  prasow ych, o- 
graniczym y się natom iast do u- 
jaw n ien ia  pew nych cech, które 
charakteryzow ały  tego praw dzi­
wego potentata finansowego, dla 
którego faktycznie nie bvło nie 
drogiego na świecie-..

R ock efeller, John Davison, b y ł 
u szczytu swego powodzenia naj* 
bard zie j znienawidzonym , ba 
wprost w yklętym  człow iekiem  
nie ty lko  w Stanach Z j. A. P., aie 
bez przesady i na całym  świecie.

Złożyło się na to szereg przyczyn 
a w pierw szym  niew ątpliw ie rzę­
dzie zawiść i zazdrość licz n e j po­
dówczas kon k u ren cji, k tóra  nie 
przebierała w środkach, by 
zanieść tego, co raz to b ard zie j, 
rozp iera jącego  się we w szystkich 
Stanach  A. P. self madę m ańa.

POCZĄTKI KARIERY
ja k o  syn agenta i lekarza zna­

chora. W illiam a A very  R oekefel* 
lera, w staoił w 14 roku  swego ży­
cia — urodził sic 8 lipca .1859 r. w 
Richford, Stan N ew -York — do 
kantoru  z płacą, znaczną, ja k  na 
ówczesne stosunki, bo w ynosząca 
50 doi. m iesięcznie.

Pracow ał n ieprzerw anie na tym  
samym m iejscu  i o t e j  sam ej p ła­
cy  aż do 21 roku swego życia. O* 
puścił te placów kę, gdy szef nie 
ch cia ł się zgodzić na podwyżka 
płacy do 800 doi. rocznie-..

John zmuszony bezrobociem  
rozpoczął in teresy  na w łasny ra­
chunek, dobrawszy sobie w sp óln i­
ków, m. m. brata  swego. W kład 
R o ck efe llera  w yniósł 9l)0 dolarów, 
ty le  bowiem w ynosiły  jeg o  osz­
czędności, o jc ie c  pożyczył 2000 do* 
larów , b rat w łożył rów nież k ilk a ­
set, a po pierw szym  roku istnienia 
tego „kom isjon era" Jo h n a  D. R. 
bilans w ykazał czystego zysku... 
4000 dolarów. B y ł to sukces nie la­
da, k tóry  dopomógł do uzyskania 
kredytów .

NAFTA...
W tym  czasie coraz to g łośn ie j 

mówiono w Stanach Z jednoczo­
nych o ropie, nafcie i o le jach . Na* 
w inął się wówczas R o ck efe llero ­
wi m łody inżynier Sam uel A n­
drews, k tóry  w ynalazł now y sy­
stem rafinow ania ropy. N ikt nie 
chciał sfinansow ać tego „naiwne* 
go“, zdaniem ów czesnych znaw­
ców, w ynalazku, R ock efe ller z a ­
ryzykow ał.

B yło  to w r. 1862 a ju ż  w trzy  
lata  później sp łacił sw ych wspól­
ników  t. j .  inżyniera A ndrew sa i 
brata  swego W illiam a kwotą, na 
ówczesne czasy ogromną, wyno* 
szącą 75.000 dolarów, k tóre sobie 
John D. pożyczył.

B y ła  to jego pierwsza w ielka 
tra n z a k c ja  finansowa, i zarazem 
początek niesam owitego wprost 
i nie u sta jąceg o  wzrostu jeg o  m a­
ją tk u .

W  rok przed dokonaniem  te j 
p ierw szej tran zakcj i ożenił sic 
R o ck efe ller z p. Laurą C. Spelnian. 
skrom ną n auczycielką w C leve- 
land, Na okres ten przypada czas 
olbrzym iego rozkw itu przem ysłu 
w USA oraz szału spekulacyjnego 
w terenach  naftowych-

Szczęście wprost nadzwyczajne

sp rzy ja ło  w szystkim  przedsię­
wzięciom  Johna D. R ockefellera . 
W szystkie nabyte przez niego te* 
ren y  okazały się ropodajnym i. Po­
dobnych szczęśliwców było je d ­
nak wielu, należało ich  zatem 
zw alczać i to w szelkim i m ożliw y­
mi sposobami.

RUROCIĄGI
Chodziło w  pierw szym rzędzie o 

obniżenie kosztów transportu  ro* 
py do w łasn ej rafinerii, b y  w ten  
sposób móc obniżyć i koszty p ro­
duktów gotowych. Gdy początko­
we p e rtra k ta c je  z odnośnymi li­
niam i k ole jow ym i nie odniosły 
pożądanych przez R. wyników , 
wpadł on na pom ysł wybudow ania 
ropociągów - pipeliness, s ta ją c  się 
tym  samym pionierem  tego donio­
słego w przem yśle naftow ym  spo­
sobu transportow ego.

W ten sposób — przypom ina się 
ja  je  Kolumba — opanow ał na zna­
czny okres czasu cały  ry n ek  w 
USA, zm uszając ponadto kon cer­
ny k ole jow e, m iędzy innym i swe­
go najzaw ziętszego początkowo 
wroga, a następnie spóm ika, Yan- 
derbilta. do kap itu lacji-

W r. 1870 stw orzył R ockefeller 
„Standard O il Com pany", ten  n a j­
większy do dzisia j jeszcze kon­
cern  naftow y na glooie, a po dwu­
nastu zaledw ie latach istnienia te j 
now ej firmy, m iał ju ż  R o ck efe ller, 
Joh n  D. — wów czas ju ż  1—mono­
pol na naftę w sw ych w yłącznie 
rękach ! R oekefel ter P ył ju ż  poten­
tatem  finansowym , przew yższał 
go jed n a k  C arnegie, k tó ry  rów no­
cześnie praw ie z a ją ł tron  k ró la  
stali. D ługo trw ały  w alki m iedzy 
tym i dwoma gigantam i przem ysło­
wymi, zakończone..- ugodą, podob­
nie, ja k  to m iało m ie jsce  z Van- 
derbiitem , królem  kolejow ym .

Zasięg wpływów R o ck efe llera  
staw ał się coraz większym , o b e j­
m u jąc ostatecznie cały  praw ie 
świat. Stało  się to po fu z ji S tan ­
dard O il Co. z Standard O il of 
Ne w -jersey .

M iliony, setki m ilionów a w 
końcu... m iliard  w pisany b y ł na 
licznych  kontach bankow ych Jo h ­
na D. L

PROCES KARNY
Sarkan ia  na bezw zględność R oc­

k efe lle ra  w w alce z k on k u ren cja  
i głośne przekupstw a, k tóry ch  do­
puszczał się n ie tylko w stosun­
kach z liniam i kolejow ym i, któ* 
rym  ze sw ych pryw atnych fundu­
szów bonifikow al straty  poniesio­
ne na skutek ulg taryfow ych, 
przyznanych Standard O il Co., 
wzgl- Standard O il of N. dopro­
wadziły ostatecznie do w ytoczenia 
R ockefellerow i procesu karnego, 
zakończonego w yrokiem  zasądza* 
,j a cym  go na zapłacenie grzyw ny 
w w ysokości 29 m ilionów  i 840.000 
dolarów za w ykroczenia przeciw 
anti-trust bill w 1462 wypadkach. 
W yrok oparty by] na t. zw. Sher- 
m ann-bill, uchw alonym  w r. 1889.

G łośnym  było  w tym  czasie uza* 
saduienie wyroku tego przez sę­
dziego orzekającego. W  moty­
wach stw ierdził sędzia, żc „ludzie, 
którzy z rozmysłem obchodzą o- 
bowiązujące przepisy szkodzą 
więcej społeczeństwu, niż bandy* 
ci, którzy napada ją  na ambulanse 
pocztowe, luli fałszerze monet...44

R o ck efeller nie p rze ją ł się je d ­
nak zbytnio tvm wyrokiem .

T ru sty  u legły  wpraw dzie roz- 
w iązaniu, w m ie jsce  tychże je d ­
nak zaw arły odnośne koncerny 
„gentlem an * agreem ent", p racu jąc  
nadal w pełnym  w zajem nym  po­
rozumieniu.

D y re k c ja  m uzeum  N arodow ego w  W a r­
szaw ie zorganizow ała w ystaw ę darów  i
zabytków .

W zbiorze rozstaw ionym  w  8 w itry ­
nach i  gab lo tk ach  z n a jd u jem y  zarów no 
w yroby m an u fak tu r obcych, k tó ry ch  
p rod u kcja znajd ow ała  zbyt i zastosow a­
nie w P olsce , ja k  i polsk ich .

Na pierw sze m iejsce w ysu w ają się 

p orcelan y z fab ryk i m iśnieńskiej 

(133 sztuki) założonej p rzez k róla  A ugu­
sta II w Miśni pod D reznem  ok. r. 17.10 
na skutek w ynalazku B ottg era , k tó ry  
zdobył tajem n icę  w yrabiania p orcelan y, 
czego przed tym  czasem , pomim o licz­
nych usiłowań nie potrafiono dokazac w 
Europie. '/, wyrobów m an u fak tury  m iś­
nieńskiej z w ra ca ją  uw agę w czesne je j  
w ytw ory z I -e j  p o t w. W i l l .  B arw a i  
egzotyćzność przez naśladow anie chińsz- 
czyzny i japońszczyzny.

Po roku 1730 w w yrob ach  Miśni, chiń- 
szczyzna zaczyna pow oli ustępow ać  
m iejsca rodzim ej k ultu rze eu rop ejskiej,

w  k tó re j zn ajdu je się także m iejsce  i to
niep ośled nie na

w pływ y polskie,
co zrozu m iałą  je s t  ze w zględu na osobę 
w spólnego z Sasam i m onarchy. S tąd  lic z ­
ne b. p o lonica  w p ro d u k c ji M iśni, w y­
konyw ane n a jc z ę ś c ie j na zam ów ienia 
polskie.

W śród w ystaw ionych eksponatów  w i­
dzim y przed m ioty pochodzące

z Serw isów  królew skich
osobistych , łub d w orsk ich  zarów no p o l­
skich, ja k  saskich . Ze znanych serw isów  
w ym ienim y półm isek z serw isu  w ykona­
nego n a  zam ów ienie ks. Sułkow skiego.

O bok naczyń p rzeróżn ych  pow ażna 
d ziałalność M iśni w z a k resie  rzeźb y  c e ­
ram icz n e j rep rezen tow an a je s t  w ielu 
cennym i okazam i, w k ilk u  w ypadkach 

unikatam i św iatow ym i,
■wśród k tó ry ch  w ym ien ić n ależy  na p ie r­
wszym m ie jscu  2 fig u ry  ro b o ty  K andle- 
ra , p rz e d sta w ia ją ce  św. P aw ła  i  św. P io - 

dalszy ciąg  n a stron ie ó-ej
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n a p r a w d ę ? - . -
ła  się ca łk o w icie?  Z w iązek stow arzyszeń  
p rz y ja c ió ł w ie lk ie j W arszaw y je s t  dość 
s iln y  przez sw ą w ie lo le tn ią  tra d y c ję , a

Tydzień ubiegły
Stan naszej m o toryzacji i stan  naszych  

dróg spraw ił, że już od szeregu la t w 
Polsce nie były u rządzane ra id y  sam o­
chodow e.

P rzejeżd żały  co praw da ro k  roczaiie 
odw ażne jednostki z cudzoziem ców , bio­
rą cy ch  udział w zjeździe do M onte C a r-  
lo, nie był to jed n ak  raid  w Polsce.

W  tym  roku  dopiero wznowiono tę  
pożyteczną im prezę, w dążeniu do ja k  
najw iększej p ropagandy m o toryzacji, w 
pragnieniu przedstaw ienia, ja k i sam o­
chód n ajb ard ziej się n ad aje  na nasze  
polskie drogi.

G dy piszem y te słow a ra id  jeszcze się 
nie skończył.

Ju ż  jed n ak  m ożem y stw ierdzić jed n ą  
w ielką bolączkę naszych  dróg, bolączkę, 
o k tó rej tylokrotn ie  się pisało, k tó re j  
tylokrotn ie  m iało się zapobiec: an arch ię  
drogow ą.

Jed en  z zagraniczn ych  kierow ców  sa ­
m ochodow ych, ja d ą c  z szybkością około 
90 kilom etrów  na godzinę m iał k aram - 
bol z furm anką, ja d ą cą  nieprzepisow o.

Szczęśliw ie, że był to tylko jed en  ka- 
ram bol.

Raidow cy bowiem m ieli sposobność 
stw ierdzić praw dziw ość p rzysłow ia: w
Polsce ja k  kto chce.

W lokące się obładow ane ciężaram i fu r­
m anki za jm u ją  środ ek  drogi, pędzone 
stada krów , p laga niesfornych ro w erzy­
stów , ba, naw et ludzie pieszy, w panice  
przed kurzem  p rzeb iegający  n a  d ru gą  
stronę drogi.

W szystkie te elem enty są zaw alidroga­
mi nie stosującym i się do żadnych p rze­
pisów. Fu rm an i, row erzyści i p rzechod ­
nie — to osobnicy, k tórym  się zdaje, że 
poza nimi niem a już nikogo n a św iecie. 
K ażdy z inich je s t po prostu  ośrodkiem  
św iata, a w ięc w szystko musi się do nich  
stosować,

W  początkach  b. roku  pięknie plano­
wano skończyć w reszcie z tym  n ienor­
m alnym  stanem  na naszych drogach . 

O biecyw ano w ięc w ypuszczenie z dn. 1 
kw ietnia sp ecjaln ej p olicji d rogow ej na  
m otocyklach.

Potem  term in  ten  przesunięto na 1-go 
m aja. W reszcie  zapew niano, że z dn. 1 
czerw ca ukażą się na szosach p olicyjn e  
m otocykle.

W szyscy autom obiłiści a  w raz  z nimi 
w szyscy, k tórym  leży na sercu  spraw a  
uporządkow ania w P olsce zagadnień d ro­
gow ych i m o toryzacji, odetchnęli z  ulgą.

Zapowiedź jed nak , ja k  dotychczas, po­
została tylko zapow iedzią. O bietnica —  
obiecanką cacan ką.

Nie w idać nigdzie tych  m otocykli poli­
cy jn ych . N a d rogach  jeszcze niem a po­
licji zm otoryzow anej.

Nie m a w ięc kom u pouczać i k a ra ć  
woźniców  ciężarow ych  lub chłopskich  
furm anek.

P astu ch y  nadal sw obodnie pędzą sta ­
da krów , row erzyści h a rcu ją  po szosach, 
a chłopaczkow ie w iejscy  n ad al się zaba- 
w iają  rzucaniem  kam ieni w  pędzące an ­
ta...

Nic też dziwnego, że n iek tórych  ra i-  
dow ców  zaw odziły nerw y, że  na widok  
w lok ącej się środkiem  drogi sam otnej 
furm anki i w oźnicy idącego ścieżką  
przyd rożną — św ierzbiła w ielu ręk a .

Czyż m ożna się dziw ić, że p ęd zący  z  
szybkością 100 kim . n a godzinę raid o-  
w iec, u jrzaw szy nagle tak ą  przeszkodę, 
łatw o mógł ulec w ypadkow i.

Zrozum iałym  się też stanie re a k c ja  ta ­
kiego autom obilisty. Z atrzym aw szy sw ój 
wóz łoi k ijem  w oźnicę, ile  w lezie. Może 
w reszcie otrzym aw szy tęgie lanie zrozu­
m ie, że trzeb a się stosow ać do przepi­
sów.

To w szystko je d n ak  je s t nic.

A n arch ia  na naszych  d rogach  nie u sta ­
nie dotąd, dopóki liczne, dobrze w yszko­
lone k a d ry  p olicji zm otoryzow anej nie 
ru szą na nasze m agistrale  i nie zaczną 
k a ra ć  doraźnie m andatam i lub, b ard ziej  
niesfornych, bezw zględnym  aresztem .

K ij raidow ców  n a an archistów  drogo­
w ych je st praw dziw ym  sym bolem .

C z y ż b y
...m iał b y ć  utw orzony p rzy  jed n y m  z 

m in isterstw  p o d se k re ta ria t stanu do 
sp raw  irzeaniosła? W icem in ister ^ rze­
m ieśln iczy" b y łb y  n iew ątp liw ie  n ie ty lk o  
w y ją tk o w ą  p ostacią , a le  i  n iezm iern ie  
in teresu ją cy m ... objaw em ...

*
...pomimo rs ta w y  z a b ra n ia ją c e j cudzo­

ziem com  w y k ład an ia  w szkołach  pań ­
stw ow ych, n ie ja k i  G rooke, u ciek inier z 
N iem iec, uczył w  Państw ow ym  In stytu ­
cie  S ztu k i T e a tra ln e j (P .I.S .T .)?

T eatr W ie lk i niedawno gościł w 
sw ych m nrach U day _ S h ankara, 

znanego ta n ce rz a  hinduskiego,
k tó ry  w ystąpił ze swoim zespołem 
i orkiestrą.

Taniec hinduski w łaściw ie za­
wdzięcza Shankarow i sw ój rene­
sans. On to bowiem, z resztek sztu* 
ki tan ecznej, pozostałej jeszcze w 
p ew nej form ie

na w ybrzeżu m alabarskim ,
w yłow ił i skonstruow ał rzeczy 
praw dziw ie in teresu jące.

Shankar ju ż  w latach dziecię­
cych zdradzał zam iłowanie do tań ­
ca i m uzyki, przysw oiw szy sobie 
z w ielką łatw ością w szystkie od­
cienia

tań ca  ludow ego
i w yuczyw szy się gry  na k ilk u  in= 
strum entach.

Z początku pośw ięcił się m alar­
stwu. uczęszczając do Akadem ii 
Sztuk P ięknych  w Bomba ju  i Lon­
dynie,

zw ro t w  jeg o  k a rie rz e
nastąpił jed n ak  dopiero od chw ili 
poznania

A nny P aw ło w ei, 
słynne i tan cerk i rosy  js k ie j k tó ra  
zw róciła się do niego z prośbą o 
skomponowanie j e j  oryginalnego 
baletu hinduskiego

M łody m alarz, bez doświadcze­
nia kom pozytorskiego, w yw iązał 
sie z zadania nadspodziew anie do« 
brze, a

b alet jeg o  pom ysłu
cieszył się zasłużonym powodze­
niem.

Znalazłszy w tańcu sw oje  „me- 
tieP", Shankar zaczał pracow ać 
nad urzeczyw istnieniem  m arzeń 
swoi ego życia. Po w ielk ich  tru ­
dach zdołał on zorganizow ać gnu 
pę entuzjastów , k tórych

w y u czy ł tań ca  hinduskiego, 
i k tórzy  stanowią trzon jeg o  ze­
społu tanecznego.

Fenom enem  trupy je s t  
jed y n a europejka.

Mi Ile Sim one B arb icre . paryżanka, 
tih czaca  pod pseudonimom 5bm- 
kie, która z wielką m tuicpi zd. łałn 
sie wczuć we w szystkie niuanse 
tańca hinduskiego, w  rzeczyw isto­
ści dość trudnego.

 ̂ T ań ce  hinduskie dzielą się na 
dwa rodzą je : pierw sze:

ilu stru ją  legendy  
lub n iezw ykłe w ydarzenia histo* 
rvczne, a drogie noszą m iano  

„_Tandawa“ —  
jeśli m aią  ch arakter filozoficzny 
lub bohaterski, albo też  zw ą sięL * (ta sja  ,
je ś li m a ją  coś wspólnego z m iło­
ścią. Obydw a te  rod zaje  tańców  
noszą ogólną nazwę

„N rty a“ . , 
a pierw iastek  m im iczny dominu-

N a osobników, na k tóry ch  słowo ni® 
działa, je s t jed en  tylk o argument — bat.

I nolens volens, trzeb a ten  b at w resz­
cie  zastosow ać. Ignis.

*
...jed en  z n a jp o p u la rn ie jsz y ch  d zienni­

k a rz y  w arszaw skich  ad o ro w ał pew ną 
sreb rzy sto  - p latynow o - b lond  p iękność 
stołeczną, o d zn acza jącą  s ię  tym , że ob­
darza sw ych w ie lb icie li b o lesn y m i p a ­
m iątk am i?  Je ś li  ta k  je s t , trz e b a  p rz y ­
znać, że ten  d zienn ik arz  je s t  n iez m iern ie  
odw ażnym  człow iekiem .

...a k c ja  rozłam ow a w śród p oszczegól­
nych Tow . p rz y ja c ió ł W arszaw y  załam a-

ją c ą  w nich odgryw a rolę.
T ech n ik a tańca hinduskiego po­

została
ta  sam a od ty sia ca  la t  

i posiada sw oje w łasne kanony od 
których nie wolno odstąpić. \V 
tańcu hinduskim  mamy przew i­
dziane dziew iętnaście poruszeń 
głowy, cztery  sposoby p rzek ręca­
nia szyi,sześć rodzajów  ru ch ów  
brwi, osiem spojrzeń, pięćdziesiąt 
poruszeń rękom a i t- d.

Tańce, w w iększości -wypadków, 
są w ykonyw ane przez k ob iety : 

„D evadasis“ lub „N acnis“. 
Pierw sze z nich to rod zaj kap ła­
nek, tańczących  w św iątyniach  i 
podczas p ro cesy j — drugie to tan ­
cerk i zawodowe, p opisu jące się na 
u licy  lub w pom ieszczeniach zam< 
kniętych.

M ężczyźni b iorą udział w  n ie­
k tórych  tańcach  ludow ych oraz 

w  tańcu  diabelskim , 
m ającym  ch arakter orgiastyczny. 
Ten ostatni rod zaj je s t  znany ty l­
ko w tajem niczonym , oraz tym  nie­
licznym  europejczykom , do któs 
rych  i ja  należę. Zobaczenie tego 
tań ca je s t połączone z niebezpie­
czeństwem i naraziłoby  niepożą­
danego widza na bardzo p rzykre 
konsekw encje.

Zrozumiałym je s t  fakt, że ten  o- 
statni rodzaj n ie m iał swego odpo­
w iednika w p rod u kcjach  Shan­
kara.

C zerw cow y „P rzegląd  M orski11, (m ie­
sięczn ik  M ary n a rk i W o je n n e j)  zaw iera  
k ilk a  arty k u łó w , z pom iędzy k tó ry ch  za­
s łu g u je  na uw agę praca; h is to ry czn a  red. 
M ichała  G od lew skiego p. t .:  „W yp raw a
S p in d lera  do pow stańców  ir la n d z k ich "! 
O  t e j  dotychczas zachow anej w  tajem n i­
cy  w yp raw ie, d opiero n iedaw no u kazały  
się p am iętn ik i j e j  k iero w n ik a . Rów nież, 
naw et la ik a  zain teresu je  ,,O brona prze­
ciw lotn icza łodzi podw odnych" p ióra  ko­
m andora ppor. Jabłońskiego. Technikę  
re p re z e n tu ją , kp t.-m ar. B orysiew icz w  
..R zut oka na h is to rię  kom pasu m agne­
tycznego" i inż. M ark iew icz: ,,W ad y  i za­
le ty  zastosow ania p rąd u  zm iennego do

Szybko
Wygodnie 

podróżujesz 
S A M O L O T  EM

napędu m echanizm ów  pom ocniczych na
o k rętach ",

Całość, tego doskonale redagow anego  
przez k apitana m ar. Żukowskiego czaso­
pism a, uzupełniają obfite działy kroniki 
i przeglądu p rasy. S ek retarzem  „Przeglą-

poza tym  do rozp raw y z tą  o rg a n iz a c ją
w zięli się ludzie nieodpow iedni.

*
...w łaścicie l k in a  „C ap ito l" zaku pił 

transport, gęsi i wpędlził j e  do sw ego k i­
na? M ów ią, że w ykonał to  w  tym  celu, 
b y  o ca lić  sw e kino. ,,D ró b “ te n  ocalił on­
giś rzym ski „C ap ito l"  to  m oże i  pom oże 
nieco mem u ..C a p ito lo w f m y śli sobie, 

św iadom  h is to r ii rz y m sk ie j m iły  kiniarz.

tańcu
hinduskiego

ginalnego a in teresu jącego  wido­
wiska cieszył się

uznaniem  w idow ni.
G dyby jednak publiczność m ogła 
b y ła  zrozum ieć treść tvch  poru­
szeń rękom a, to w rażenie by łoby  
spotęgowane jeszcze w  w iększym  
stopniu.

Shan kar, ja k o  kom pozytor i 
tancerz, b y ł uosobieniem  piękna 
tańca hinduskiego. M ile Sim kie 
sw ojem i k reac jam i św ietnie se­
kundowała sw ojem u partnerow i. 
Misses Zahra i U zra oraz Mr. Mad- 
havan doskonale odtw arzali styl 
tańca hinduskiego.

Do atm osfer^ rów nież się przy­
czynił hinduski zespół m uzyczny 
pod d y rek c ją

Mr. Vishundas Shirali,
g ra jącego  na „tabli“. D ziw nym  
może się to w ydaw ało publicz­
ności, że m uzyk g ra ją cy  na dwóch 
bębnach jest w łaściw ie kapelm i­
strzem ; ma to  sw oje  uzasadnienie, 
gdyż w m uzyce h ind u skie j bardzo 
ważną rolę gra rytm.

M ożliwym  jest, że m uzyka hin­
duska n iektórym  osobom spraw iła 
zawód, pam iętać jed n ak  należy o 
tym, że m uzyka Zachodu rozwi ja - 
ła  się na podstawie harm onii, gdv 
w Indiach kształtow ała się ona na 
podstawie m elodyj .,ragas“, zmie­
n ia ją c  ty lko  poszczególne tony, 
półtony i m ikrotony, k tóry ch  mu­
zyka europe js k a  nie zna.

du M orskiego" je s t  cen ion y p u b licy sta  i  
znan y lite ra t inż. Ju liu sz  G in sb ert.

h.

Dom w ypoczynkow y Spół. 
„W spó łpraca" w W ildze

W  p ięknym  m ie jscu , leżącym  p rz y  W i­
śle, na tra s ie  W arszaw a—K raków , w  W il­
dze, sp ółd zieln ia  „W spółpraca" w ybudo­
w ała w sp an ia ły  dom w yp oczynkow y dla 
in te lig e n c ji  i sw oich pracow ników . K oszt 
p o k o ju  z b ież ą cą  w odą, oraz całodzien­
nym  o b fity m  utrzym aniem  w ynosi w  p eł­
ni sezonu zaledw ie zł. 4.50.

D om  w ypoczynkow y w  W ildze zbudo­
w any został w edług n ajnow szych  w y m a­
gań no w o czesn e j h ig ien y  i  tech n ik i. W y­
godne p o k o je  i  liczne rozryw ki, ja k  np. 
ten is  —  sp ra w ia ją  to, że W ilga je s t  j e ­
dynym  m ie jscem  w ypoczynku dla ludzi 
p ra c u ją cy ch  umysłowo. K.

Letnisko
W uroczej podwarszawskiej miej­

scowości uzdrowiskowej, duży pokój 
z werandą do wynajęcia na sezon 
letni (2 minuty od stacji).

Wiadomość: Zielonka, Słowackie­
go 1 od godz. 6-ej do 9-ej wiecz.

Filozofia w...
Uday Shankar — w ieczór b z le tu

Program  tego praw dziw ie ory- E d w ard  f. K n rvłn

Ruch wydawniczy
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DoKąd warto, dokąd nie

T e a tr  — Rew ia — Kino

S p o r t  n a  w s i
cje  kultu ralno-ośw iatow e. WśrócT nich

„W O LN A  K O B IET A 1* (te a tr  N ow y). Ta
kom edia je s t w łaściw ie trag ed ią . W szys­
cy  b oh aterow ie p su ją  sobie życie bądź to  
ab su rd alnym i zasadam i bądź to n ie  m niej 
ab su rd alnym  postępow aniem , w ynikłym  
w łaśnie z zasad zw anym i — stałością  
postępow ania.

W  trzech  a k ta ch  m am y trz y  rod zaje  
sztuki te a tra ln e j: ak t p ierw szy — kom e­
dia, ak t drugi — d ram at i w reszcie  3-ci 
— tragedia.

D oskonałą p ostać ,,w oln ej" k ob iety  d a­
ła K arolin a Lubieńska. W esołow ski i  
Łuszczew ski g ra li bez zarzutu . Św ietną  
„u m arłą" ciocią b yła  Stanisław a W ysoc­
ka.

W  epizodzie dobry F ren k iel. Szkoda, że  
tak  m ało w yk orzystyw an y na deskach  
teatró w  T. K. K. T.

„C EZ A R  I C Z ŁO W IEK 41 (te a tr  P olski).
W spaniała w ystaw a i  doskonała reży se- 
rja . Sam a jed n ak  sztuka m ocno nieprze­
konyw ująca. Nie tłu m aczy n agłej m iłości 
L u k re cji B orgii do K op ern ika an i jego  
„inność" od reszty  je j  otoczenia, an i tok  
a k cji.

D ob rą p ostać n ieopanow anej i  n ieo­
kiełznanej L u k re c ji  — despotki dla oto­
czenia, a  tak  k ob iecej p rzez  p ragn ien ie  
miłości i  ciepła, dała nam  A ndryczów na. 
Zapalonego m iłośnika w iedzy—K op ern i­
ka —  dobrze odtw orzył W ilam ow ski.

R ola C ezara , m am y w rażen ie, n ie  b a r ­
dzo była odpow iednia dla Ju n oszy-S tę- 
powskiego.

G rabow ska, Sam borski, Solarski, Cho- 
decki, Buszyński — g rali popraw nie,

en.

tern na piechotę, a  d y re k cję  co taki film  
w yśw ietla, w b rak u  Ś-tej H eleny i Sy­
berii, con ajm n iej do k ra jo w e j B crezy . 
Film  jest nudny i  p ełn y nieścisłości, co  
m niejszości widzów, m a ją c e j sentym ent 
dla N apoleenidów , spraw ia podw ójną  
p rzyk rość. X .27.

Sport na w si b ył dotąd całkow icie za ­
niedbany, a naw et nieznany. O statnio w  
te j dziedzinie należy zanotow ać dużą
popraw ę.

Nie m ałą zasługę m a tu ta j Zw iązek  
Strzelecki, k tó ry  krzew i n a w si k u ltu rę  
sportow ą, jak o o rgan izacja  m iędzy inny­
m i i do tego celu  pow ołana.

W  ciągu ub. roku p racę  sportow ą na  
wsi zaczęły rów nież prow adzić orgainiza-

w ybija się w te j  dziedzinie n a  - czoło  
Zw iązek M łodzieży Ludow ej, k tó ry  w  ro ­
ku b. zorganizow ał naw et szereg zaw o­
dów sportow ych w  sw ych K ołach.

Z w iększych im prez zanotow ać n ależy  
zorganizow ane ostatnio p rzez  Z. M. 'L .  
zaw ody kolarskie w O strołęce o raz  za ­
w ody lek koatletyczn e urządzone w  p o­
w iecie błońskim  a

Pan Pines na w idow ni
Dumne m arzenia o rząd ach  w O perze

,,B R U T A L " (Kino „A tlan tic44) . W  skład  
tego udanego filmu w chodzą w szystkie  
składniki czyn iące go arty sty czn ym , p e­
dagogicznym , pełnym  tem pa o ra z  em ocji. 
A k cja  odbyw a się w  w ielkich  stalow niach  
am eryk ańsk ich , z n adzw yczajn ym i m a­
szynam i potokam i rozpalonego żelaza i 
ludzi — tak  ja k  w szyscy A m eryk an ie  —  
w m iarę dztkich w  m iarę  dobrodusznych  
G łów ną rolę p racow itego m a jstra  g ra  
V ictor M ac Laglen . Je s t on uosobieniem  
siły, p rzejaw ian ej nie ty lk o  w  p ra cy , 
ale  i.... w  w alen iach  w  zęby. R ozm ach  
jego tem p eram ent i  przem iły  uśm iech  
czyn ią go szalenie sym patycznym . P a r t ­
nerk am i jego są specjalistk a od ró l na- 
ciągaczek  —  Binnie B arn ess i  Je a n  D i- 
xon . Jeśli to film o w alorach  nie tylko  
w izualnych.

„K RÓ LESTW O  ZA P O C A ŁU N E K " (Ki­
no ,,E u rop a41). W  film ie tym  niesam ow i­
te j b rechcie , w idzim y Na rude one Ale z 
historyczn ością  je s t tak , ja k  w  w ierszu  
„K ara  M ustafa słynny w ódz K rzyżak ów ". 
A m erykanin  to  to k ręjil zasługuje na ze­
słanie, co n ajm n iej na S yb erię  i z pow ro-

Pan Pines je s t  dość znaną osoba 
dla czyteln ików  „W iem  W szyst­
ko”.

Zajm ow aliśm y się nim w ielo­
krotn ie. zw łaszcza w  tym  okresie 
jeg o  życia, k ied y  ja k o  nieodłącz­
ny

satelita  p. W aydow ej 
finansow ał operetkę na K aro w ej.

O becnie am b ic je  p. P inesa się­
g a ją  wysoko. Sięgają ..- Sztuki
przez duże S. T en  pan bow iem
pragnie n i m n ie j n i w ię ce j, ja k  

o b jąć w ładzę  
nad Operą.

O statnio ponoć św ietny pan P i­
nes odbył rozmowę z dyrektorem  
sto łecznej O pery,

p. M azarakim  i p. M ossoczym , 
podczas k tó r e j m iał odwagę za- 
pronować p. M azarakiem u spółkę.

Nie ulega jed n ak  w ątpliw ości.
że

am bitne p lan y
p. P inesa o rządach nad pierw szą 
sceną polską spalą na panew ce. 
T u ta j bowiem  m ogą m ieć ty lk o  
głos ludzie d b a ją cy  o sztukę i  to
jeszcze zwłaszcza sztukę polską.

Sp ry tn i i obrotni im presariow ie, 
choćby m ieli naw et

kilkad ziesiąt ty sięcy  złotych 
na pierw szy rzut, n ie mogą zna­
leźć się w O perze in acze j, ja k  za­
kupionym  za w łasne pieniądze b i­
letem  na przedstaw ienie.

Copraw da przyznać trzeba, że

Edward J .  K U R Y Ł O

b. dyrektor baletu Opery Warszawskiej,
b . „maitre de balet"  i pierwszy tan­
cerz „The Empire Theatre" w Londynie

u c z y

b aletu , tań ców  n arod ow ych  
i salonow ych  

In form acje: ul. Nowy Zjazd 7 m . 5

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W E

O S K A R A  W O J N O W S K I E G O
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego znak słowny
Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wątroby znak słowny
Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonii kiszek znak słowny
Zioła przeciwko chorobom  płucnym i błędnicy znak słowny
Zioła  przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze

i ischiasowi znak słowny
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym znak słowny
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza 
Zioła  przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji  
K  ą p i -e  l . e  s iark o w o -ro ś l in n e

Są do n ab ycia  w ap tek ach  i sk ład ach  ap teczn y ch .

Adres dla bezpośrednich zamówień:
O S K A R  W O J N O  W S K I  —  W A R S Z A W A
ul. W . G órsk iego  3 m. 4 (dawniej ul. Hortensja)

„ I R O T A N "  
C H O G A L *  

„ G A R A " 
„E TM IZ A N ”

„ARTROLIN " 
, T  I Z A N “ 

znak słowny „ U R O T A N "  
znak słowny „ E P IL O B IN “ 
znak słowny „ S U L F O B A L "

obecna gospodarka w O perze 
w arszaw skie j n ie je s t  fenom enal­
na.

Za dużo przede w szystkim  k r ą ­
ży na tem at opery różnych w er­
s ji  i pogłosek.

Np. umowa z baletm istrzem  Sa- 
szą Leontiew ym  kończy się w 
czerwcu r. b. W zw iązku z tym 
ponoć sław ny Sasza vel A jz y k  

o rg an izu je  w y p raw ę  
do południow ej A m eryki.

W iększa część zespołu
baletu  w arszaw skiego  

w  • iziła ponoć swą zgodę na w y ­
jazd  ze w spaniałym  Saszą.

B y ło b y  to bardzo ciekaw e, gdy­
by  tak  było naprawdę. Czyżby

Sasza Leontiew  -miał zam iar re ­
prezentow ać na tym  swym  „to u r­
ne1’ sztukę polską?
, No< i ile  osób w róciłoby  z te j es- 

kupady do A rgentyny, B razy lii i 
t. p. i w  ja k im  stanie?

O bcy przybysz, p rzeb y w ający  
w Polsce przeszło rok za paszpor­
tem nansenowskim , p rzech w ala  
się nawet, że d yrektor M azaraki, 

w dow ód uznania  
dla baletm istrza L eontiew a p ra g ­
nie w ydać na jeg o  cześć ucztę p o­
żegnalną.

M ożliwe, że dyr- M azaraki nosi 
się z takim i zam iaram i, a le  ch y b a  
ty lko z tą m yślą, że „ jed ź i n ie 
w raca j... oko

P olka  K a n a d y js k a
Broni rodaków

G ałą prasę angielską w  H am ilton obie­
gły obszerne a rty k u ły  pośw ięcone p. H e­
lenie O kulow skiej, p ierw szej p olskiej 
ad w ok atce w p row in cji O n tario  liczącej 
blisko trz y  m iliony ludności.

Młoda Polka ukończyła u n iw ersytet w  
Toronto i w  1935 r. została dopuszczona  
do p rak tyk i sądow ej.

Pomim o k ró tk o trw ałej p ra k ty k i adw o- 
k atk a m oże się poszczycić szeregiem  
w ygran ych  spraw .

Ja k  tw ierdzi —  dzieje się to  dlatego, 
że porozum iew a się ona ze sw ym i k lien ­
tam i w ich rodzim ym  języku. M ówi b o­
w iem  po polsku i rozum ie po u k raiń ­
sku i rosyjsku. Zna, oczyw iście, tak że  
angielski.

Ja k  w idzim y nie tylko w  USA, a le  i

n a obczyźnie
w  K anadzie m łode pokolenie Polaków  
w yb ija  się na czoło m iejscow ego społe­
czeństw a. a .

Adwokaci-Polacy w Ameryce

P o raź  pierw szy ukazał się staran iem  
P olsko-A m eryk ań sk iej Izb y A dw okac­
kiej, skorow idz praw ników  polskich  
p rak ty k u jący ch  na teren ie  U. S. A. Sko­
row idz ten zaw iera 730 nazw isk w raz  z 
adresam i i d otyczy 23 stanów  USA.

O prócz tego Izba zab iera się do w yd a­
nia w łasnego organu w  form ie k w a rta l­
nika, p ierw szy num er k tórego  m a się u - 
k ązać przed V -tym  Zjazdem  Izby A dw o­
kackiej, m ającym  się odbyć w  dniach 25, 
27 i 28 sierpnia w  oBstonie Mess.

dokończenie ze stron y  4 -e j  
tra  (w ysokości po 52 cm ), p ok azu jące  
w ielką klasę rzeźb iarsk ą K and lera.

Poza M iśnią, k tó re j składy w  W a rsz a ­
w ie p rzez ca ły  w iek  XVIII i część 19-go  
d ostarczały  sw ych tow arów  dla ca łe j  
polski, w idzim y w dw uch w itry n ach  roz­
łożoną

p orcelan ę w iedeńską
(w ilości 101 sztuk), p o k azu jącą  w yrob y  
W iednia od najw cześniejszych  poczynań  
z I-e j poi. w. 18-go aż po koniec w ieku  
18-go i p oczątki 19-go w„ k iedy to  pod  
kierow nictw em  słynnego S orgenth ala fa ­
b ryk a w iedeńska, naów czas królew ska, 
doszła do sław y eu rop ejsk iej.

Obok tych  dw óch w ielkich  m anufak­
tu r w idzim y już w  m n iejszej ilości w y ­
roby B erlin a, fran cu sk ie Sevru  i P a ry ż a , 
angielskie W edgw ooda i inne o raz  w ięk ­
sze zestaw ienie

polskich p orcelan  
z K orca i B aran ów k i (55 sztuk).

Na niew ielki zbiór grafik i sk ład ają  
się:

p o rtre ty  osobistości polskich,
w idoki m iejscow ości polskich, scen y  ilu ­
s tru ją ce  polską historię i ob yczaje  V arso- 
ria n a , now oczesna grafik a polska, w ybór

dzieł daw nej i now oczesnej grafik i ob­
cej. Część ry cin  z tego  d aru  pokazano na 
w ystaw ie D aw n ej W arszaw y.

D a r im. ro tm istrza H e n ry k a  F ra n cisz ­
ka Zandbanga złożony do M uzeum w  i- 
łości ok. 100 przedm iotów  p rzez rodzi­
ców  zm arłego na p osterunku w  służbie 
O jczyzn y oficera —  pp. M arię i  H en ryk a  
Zandbangów , przedstaw ia się okazale. 
O brazy, m eble, b rązy , ceram ik a i  szkło  
w yp ełn iają  niem al ca łą  dużą salę m u­
zealną.

O drębną p ozycję stanow i w ielki 

zbiorow y zakup  

arty sty czn ej spuścizny po

ś. p. Ja ck u  M alczewskim , 

dokonany p rzy  w spółudziale Funduszu  
K u ltu ry  N arodow ej i M inisterstw a W . R. 
i O. P.

W spółnabyw cy zakupione p rzez siebie  
dzieła złożyli w  depozyt do M uzeum N a­
rodow ego w W arszaw ie, k tóre  dzięki te ­
mu dysponuje całością kolekcji. L iczy  
ona 14 w iększych  obrazów  olejn ych , 53 
m niejszych szldców  oraz 902 rysu n ki 
łącznie nieocenionej w agi m a teria ł dla  
poznania arty sty cz n e j ew olucji w ielkie­
go m alarza. R.
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